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P o l i t y k a  a  m i ł o ś ć
Za k u lis a m i z a rę c z y n  ks . Je rze g o  a n g ie ls k ie g o

Od dziesięciu  la t oczekują A n ­
g lic y  m ałżeństwa następcy tre­
nu, księcia W a lji, tymczasem nie­
spodziewanie nadeszła w iado­
mość z  Jugosław ji o zaręczynach 
jego  najm łodszego brata, Jerze­
go. Opin ja angielska p rzy ję ła  tę 
w iadomość z prawdziwem  zado­
woleniem  i z tego względu, że ks. 
Jerzy jest w  swoim kraju  bardzo 
popularny i dlatego, że Anglicy  
mają nadzieję, iż  zaręczyny młod 
szego brata wpłyną na księcia 
W a lji.

Rom antyczne okoliczności tej 
m iłości ,która rozw inęła się w 
ciągu 8 dni, pow iększyły tylko 
sym patję do tego związku wśród 
licznych w ie lb ic ie li dynastji. Jest 
io  tem bardziej zrozum iałe, że król 
Jerzy te legra fic zn ie  w yra z ił zgo­
dę na te zaręczyny

Tylko  w  kołach dworskich pa­
nuje pewne zdziw ien ie  spowodu 
nagłości zaręczyn, co jest zupeł­
nie sprzeczne z duchem, panują­
cym w  pałacu w  Buckingham.

Pow iada ją  w praw dzie niektó­
rzy, że p rzy jaźń  księżniczki Ma 
ryny i księcia Jerzego trw a ju ż 
k ilka lat, i i e  rodzina królewska 
dobrze o tem w iedziała, ale mimo 
to nawet najb liżsi p rzy jac ie le  
księcia są trochę zaskoczeni.

Trzeba przyznać, i e  w  tym 
w ielk im  pośpiechu istn ie je  coś 
n iezrozum iałego.

M łody książę m ógł p rzecież 
og łosić  swoje zaręczyny kilka dni 
późn ie j w  Londynie, czy choćby 
.w B iałogrodzie, gdy tymczasem 
w ysła ł on tylko do o jca depeszę 
Z zaw iadom ieniem  i nawet nie 
przerw ał swego pobytu nad je ­
ziorem  Bokinsiko w  Jugosław ji.

M im ow oli staw iam y w ięc sobie 
pytanie, co było przyczyną tego 
pośpiechu?

B yły  p rem jer grecki Venizelos, 
spędziwszy lato w  południowej 
F ran c ji, przybył w  połow ie sierp­
nia do Londynu i tam udzielił 
c iekawych in form acyj o ' sw ojej 
o jczyźn ie, podkreślając brak sta­
b iliza c ji obecnego jego  ustroju 
Równocześnie w  A tenach  w y ­
buchł nieudany pucz jego  zwo­
lenników, k tóry  mimo niepowo­
dzenia wykazał jak w ie lk ie  w p ły­
wy ma c iąg le  stary polityk w  
sw o je j o jczyźn ie. M im owoli na­
suwa się pytanie, czy m iędzy po­
dróżą starego polityka, a zarę­
czynam i księcia Jerzego niema 
jak iegoś związku.

O toczenie Ven izelosa dawno

Tm W iś n ie w s k i

ju ż zauważyło, że zniechęcił się 
on do ustroju republikańskiego i 
zaczął pragnąć dla G recji ustro­
ju  bardziej autorytatywnego, 
m ożliwe w ięc, że stał się nawet 
zwolennikiem  restauracji m onar­
chji. Stara jednak dyuastja grec­
ka jes t w kraju bardzo niepo­
pularna i nie może m ieć żadnych 
nadziei powrotu do tronu.

Inaczej jednak przedstaw iała­
by się rzecz, gdyby pretendentem  
do tronu został syn na jpotężn ie j­
szego króla na św iecie i w  do­
datku zw iązany z G recją  przez 
małżeństwo.

P lan  ten byłby zresztą bardzo 
po m yśli i polityce zagranicznej 
imperjum  Bryty jsk iego, które od 
wielu  już la t szuka na Bałkanach 
przew agi dla rosnących stale 
w pływ ów  włoskich. W ogó le  ostaf- 
niemi czasy pozycja  A n g lji  na 
morzu Śródziemnomorskiem bar­
dzo się zachwiała. W zrost nacjo­
nalizmu v/ E gipcie  i na M ah ie  
od dłuższego ju ż  czasu niepokoi 
Johna Bulla.

Dużą rolę p rzyp :sują też „w ta- 
je.mniczeni“  o jcu  narzeczonej, ks. 
M ikoła jow i, ‘k tóry  postaw ił sobie 
za zadanie rehab ilitac ję  dyna- 
stj greckiej i ostatniego króla 
Konstantyna. W ydał on specja l­
ną książkę, w  k tóre j usiłu je do­
wieść, że nie był bynajm niej ger-

m anofilem , lecz dbał jedyn ie o in 
teresy swego kraju.

Wszy stkie te plotki są dziś oczy­
w iście  n iem ożliwe do sprawdze­
nia, w  każdym razie  jes t rzeczą rzadko spotykaną.

pewną, że w  zaręczynach ks. Je­
rzego prav7dziwe uczucie miało 
znaczenie decydujące, a lo  w  ro­
dzinach królewskich jest rzeczą

I s t n  e i a  z a r a z k i  m i ł o ś c i
L e k a rz  francuski o d k ry w a  n o w ą chorobę

Niedawno wyszła w Paryżu  sen 
sacyjna książka jednego z najzna- 
kornitrzych lekarzy, francuskich 
doktora Paw ła Vo in ve l p. t. „Cho­
roba m iłości", która w yw oła ła  w ic 
le w rzaw y ze względu na autory-

Jeszcze jeden rekord amerykański
D z ie je  w y c h o w a n ia  5 d z ie w c z y n e k , u ro d z o n y c h  je d n o c z e ś n ie

W  czerwcu doniosły pisma o 
rekordzie, jak i pobiła jedna 
chłopka kanadyjska z okolicy T o ­
ronta, rodząc jednocześnie 5 có­
rek.

Na jw ięksi specja liści w  kraju 
zainteresowali się tym  wypad­
kiem i postanow ili dołożyć w sze l­
kich starań, żeby całą piątkę 
utrzymać przy  życiu. A  cała lud- 
n.ęść Kanady przez dwa m iesiące 
tl- da o życie tych małych osó­
bek:

Dziś są one ju ż wszystk ie s il­
ne i zdrowe i nic im zupełnie nie 

J grozi, ale nie było to bynajm niej 
ła tw e do osiągnięcia, dzieci D o­

wiem  urodziły się o całe dwa 
m iesiące zawcześnie. N atych ­
m iast jednak jedno z najpopu lar­
n iejszych pism londyńskich przy­
słało rodzicom  . elektryczne apa­
raty, potrzebne do utrzym ania

dzieci w  w yższej tem peraturze, 
Czerwony K rzyż  w ydelegow ał 3 
doświadczone p ielęgn iark i, a szpi 
tal w  Toronto przysyła ł codzien­
nie potrzebne ilości mleka. Cha­
ta, w  której dzieci się urodziły, 
zm ieniła się w  istny szpital. Do 
dzieci wolno było zb liżać się ty l­
ko w  masce na tw arzy, żeby na 
wet jakieś niezdrowe tchnienie 
nie m ogło im zaszkodzić.

D zieci były  karm ione co trzy  
godziny, a każda kropla pożyw ię 
nia była im wym ierzana. Kąpano 
je  też codzień w  oliw ie, ponieważ 
glóA-ki ich były  jeszcze zbyt de­
likatne, by można je  byio myć w o­
dą. Tem peratura ich pokoju była 
stale utrzym ywana na poziomie 
75 st. Fahrenheita (koło 25 st. 
Celsiusza). T rzec iego  dnia jedno 
z n iem ow ląt zaczę ło 's in iec . P rzy ­
wrócono je  do stanu ; normalnego

Kanclerz Hitler przemawia

Otwarcie kongresu narodowych socjalistów w Norymbprdze.

przez wpuszczenie kropli rumu 
do nosa.

Pod koniec pierwszego tygod­
nia. trzy  dziewczynki dostały żó ł­
taczki. Cała Kanada przez parę 
dni drżała o życie swych wycho­
wanek. A le  i ta choroba została 
przezw-yciężona, a równocześnie 
rozeszła się pocieszająca wieść, 
że matce nie grozi ju ż żadne n ie­
bezpieczeństwa. Po dwćeh tygod ­
niach dzieci zaczęły się trochę 
różn ić m iędzy sobą, wprawdzie 
wszystkie były nordyezkami czy­
stej krw i z jasnem i włosami i 
niebieakiemi oczami, ale pozatem 
można było zauważyć pewne róż­
nice.

Iwonka była najgrubsza i na j­
w ięcej k rzyw iła  się. C ecylja  była 
najdłuższa, M arja  najweselsza, i 
m iała jedną nogę trochę grubszą, 
A m ełja  na jgw ałtow n ie jsza  w7 ru­
chach, a Anna najm niejsza.

W krótce po jaw iło  się nowe nie 
bezpieczeństwo, rów nie niemal 
groźne, jak i poprzednie.

Chatka ubogiego chłopa została 
oblężona przez tłumy ciekaw7yeh, 
zjeżdża jących  się z całego kra­
ju. Pew ien  im presarjo obiecywał 
szczęśliwemu ojcu tysiące dola­
rów  za przybycie z rodziną na 
w ystaw ę do Cnicago i w ystaw ie­
nie pięcioraczków  na w idok pu­
bliczny. O jciec dał się skusić i 
podpisał umowę, ale gdy doszło 
to d< w iadomości publicznej, ca­
ła Kanada zawrzała oburzeniem. 
Po gw ałtow nej kampanji praso­
wej, pozbawiono- ojca w ładzy o j­
cowskiej i dzieci nie puszczono 
do Chicago. Powstało specjalne 
stowarzyszenie dla zapewnienia 
dziewczynkom pomyślnej egzy 
stencji. Dzień i noc przy dzie­
ciach znajdują się dwie froblan- 
ki i dwóch strażników, którzy 
mają zabezp ieczyć 'je  przed wszel 
kiemi amrry kańskiemi niespo­
dziankami. Doprawdy, dziwny 
kraj ta Ameryka.
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OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

"Po  dokładnem zbadaniu groty, K w iec ień  postanowił 
Ją przejść. Skinął na robotników. Dwóch najbliższych 
zb liży ło  się z łopatami. R ozszerzy li otw ór jam y na tyle, 
że można się było w ygodn ie przezeń prześlizgnąć.

Sztygar przedostał się na drugą stronę rumowiska. 
Górn icy pozostali na dawnem miejscu... Ni* zszedł 
jeszcze całkow icie z nasypu, gdy coś charakterystycznie 
zaszemr.iło w  pieczarze. K ilka  kam ieni zw aliło  się na 
dno, a grota  zadudniła złym odgłosem tąpania. Głuche 
echo przelecia ło od ściany do ściany i nagle wszystko 
zamarło w  ciszy. K w iecień  momentalnie poderwał lampę 
do góry. N im  zdążył ośw ietlić  piętro, coś w  skałach za ję ­
czało przeciągle, zapłakało i z góry  runął olbrzym i ob­
ryw  kamieni.

K w iec ień  przy lgnął do usypiska, a serce w aliło  w nim 
jak  dzwon...

Cisza... Tylko po usypisku toczy się kilka kamyków. 
Spogląda za siebie. W  św ieżo wykopanej jam ie ukazuje 
się lampa górnicza, a potem ludzka głowa w dziwacznej 
masce aparatu. To robotn icy schodzą w dół i p rzysta ją  
przy sztygarze... On wskazuje ręką drogę. Będą się prze­
kradać tuż pod ścianami groty.

M ilezkiem , ostrożnie, szybko —  pochyleni ku ziem i 
—  pomykali jeden  za drugim. Gdy m inęli niebezpieczną 
grotę, Kw iecień  się zatrzym ał. Odetchnął z ulgą...

Ruszyli raźn ie j chodnikiem, wykutym  w  lite j, mocnej 
skale. W net skręcili w  korytarz obudowany drzewem. 
W eszli śmiało, gdyż drzewo nie było tu opalone. Po k il­
kunastu jednak krokach dostrzegli rzecz dziwaczną: 
gardziel chodnika jakoby skręcała się pod naporem gó r­
nych w arstw ie. Rzędy stemnli nachylały się w  prawo, a 
o kilkanaście kroków dalej —  w  lewo i rob iły  w rażenie

naw isłych p ło tów  tuż po przejściu  huraganu. Zdawało 
się, że cała buuowa runie za lada potrąceniem  i zm iaż­
dży ich . jak robactwo. .* A  „V {

f. v . - ’ ‘ i-
K w iec ień  się zawahał. Ryzyko było zbyt w ie lk ie  j— 

śm ierć niemal pewna... N araz przypom niał sobie W ikto- 
r ję  i policzki zapłonęły mu rumieńcem wstydu ..

P rzec ież  obiecał je j,  przyrzekł.

Postąp ił naprzód. N ie  usłyszał za sobą odgłosów  bu­
tów  robotniczych. Odwrócił się... C ztery lam py św ieciły 
u w ejśc ia  do. niebezpiecznego chodnika. Zaczął przyzy­
wać podwładnych groźnem i gestami. Oddziałek się za­
wahał... Potem  któryś nachylił się, uczynił na piersiach 
/.nak krzyża i ruszył. Za nim inni. W  zupełnej, głuchej 
ciszy słychać było jedyn ie  eiapanie butów po młace. N a ­
p ięcie nerwów —  olbrzj-mie. Chcit iiby pędzić, aby m i­
nąć ten przeklęty chodnik, w ięc w ysiłk iem  wól opano­
wują rozdygotane nerwy. W  tych warunkach muszą 
posuwać się powoli, aby nie zaczepić n ieostrożnie o sten? 
pel, nie, uderzyć m ocniej lampą o ledw ie trzymającą, się 
budowę.

Czas wydłuża się w  całe w ieki.

Stopniowo staje się coraz chłodniej. N araz znowu 
rozw iera się przed niem i chodnik o litych  ścianach. ! 
Bezpiecznie!.... ‘

Kw iecień , jakby chcąc zostaw ić jaknajdaiej grotę 
śm ierci, popędził kłusem. Górn icy z? nim B ieg li tak k il­
kadziesiąt kroków

N ag le  K w iec ień  zatrzym ał się, zerw ał z siebie apa­
rat i krzyknął z u lgą :

— No, chłopcy, uszliśmy śm ierc i!

Oddychał równo, głęboko, jakby rozkoszując' się skal­
nym chłodem podziemi.

Zaledw-ie posunęli się k ilkadziesiąt kroków, gdy no­
we rumowisko zastąpiło im drogę. K w iec ień  drżał z n ie­
cierp liw ości. Jakieś przeczucie mów lto mu, że tutaj w ła ­
śnie odnajdą zagin ionych N a g lił  do pośpiechu, lecz za­
waliska nie dało się odgarnąć. Trzeba byio bić chodnik 
w m iale i podsadzać go drzewem. Zbiegło kilka godzin.

Gdy odw alili ostatnie łopa ly  gruzu, buchnął na nich 
okropny z„duch Spong byl n ierówny. Światło lamp w y­
ław iało z mroków groźne nawisy głazów  u stropu groty.

Naraz starszy górn ik Cebo stanął, jak  w ryty.
—  Panie sztygarze.
_  Co?
—  G ła d y sz !
R zucił okiem. N a spongu m ajaczyły w7 ciemności kon­

tury ludzkiego ciała, jak  jakaś w ielka zbita masa.
; Żyję?
- N ie !

^Podszedł bliżej... Gładysz leżał na wznak z głową od 
rzuconą w bok... Bez aparatu i bez kapelusza. W  czaszce 
m iał w ielką aziurę. Zakrzepła krew zlepiła w  duży kłąb 
część rozw ichrzonych, jasnych włosów... O dwa kroki da­
le j snoczywał Foszmanik w dziwacznej pozycji i szcze­
rzy ł za c iśn ę te  jakby nienaw iścią zęby. Zesztywniałe 
palce praw ej ręki garnęły do siebie aparat z tlenem. 
Obok leżał: skrwaw iony k ilo fek  i drugi aparat z zerwa 
nym szlauchem... W ie lk i głaz przyciskał górnika. Z poło­
żenia c ia ł: znać było, że Foszmanik w ił się przed śm ier­
cią, p rzyb iera jąc różne pozyrje, aż zastygł w  tej co te­
raz

Przeraża jący w idok wstrząsnął Kw ietn iem  do głębi...
Jak zginał G ładysz? Co znaczy skrwaw iony k ilo fek? 

Czyżbj w a lczy li?

— Trzeba ich stąd uprzątnąć, panie sztygarze —  
przerwał ciszę Cebo,

—  Tak !

Posunął się kilka kroKÓw naprzód. Now e usypisko... 
św ia tło  przebiegło jego  urw isty sp jch . N ag le  Kw ietn iem  
znów wstrząsnął dreszcz... Wysoko, na zw7ale urobku, 
czerniała w ielka postać W alick iego. Głowa była oparta 
O ścianę chodniKa. a całe ciało zw isało zupełnie bezwład- 
nię... Ośw ietlany z dołu, w yglądał ze swą długą brodą, 
im zaklętego ducha kopalni —  na legendarnego Skarb­
nika, który usnął w  głuszj podziemi.

(C. d. ń.).

tet autora i niezwykłą treść.
Di-. Voinvel tw ierdzi m ianow i­

cie, że istn ieją  pewne bakterje, 
które wyw ołu ją w  człowieku uczu 
cic m iłości, powodując równocześ 
nie bardzo poważne zm iany w or­
ganizm ie. A u tor odnosi się do tej 
„choroby" zdecydowanie w rogo:

„A ż  do czasu trubadurów » nic 
było rom antycznej m iłości. M i­
łość w  czasach zam ierzchłych nie 
miała nic wspólnego z małżeń­
stwem. Prao jcow ie nasi zaw ierali 
małżeństwa nie z miłości, ale po­
ło, by mieć dzieci, lub też ze w zglę 
dów natury m aterja lnej. Zawarcie 
związku małżeńskiego było dzie­
łem rodziców7, jak  to się dotych­
czas zdarza na W schodzie. M łodzi 
Iudr>‘o -nawali się na krótko 
przed ślubem i o ile nie czuli do 
siebie organicznego wstrętu, po­
b ierali się. Wów7ezas było dobrze 
Nikomu miłość nie m ogła zaszko­
dzić. N ie  było samobójstw, ani za 
bójstw7 z m iłości, nie było trage- 
dyj miłosnych, bo nie było wogóle 
m iłości".

W ystępowanie m iłości szczegól­
nie w  jednej porze r. na wiosnę 
jest dla paryskiego doktora jed 
nym jeszcze dowodem, że jes t to 
swego rodzaju zaraza, której n a j­
groźn iejszym  skutkiem jes t wzrost 
liczby samobójstw o podłożu ero- 
tycznem.

Za tezą dr. Vom vel zdaje się 
też przm awiać ślepota m iłości i 
liczne je j wypadki u pięknych 
mężczyzn w  stosunku do brzyd­
kich kobiet lub odwrotnie, a szcze 
goln ie m iłość osób wybitnych, czy. 
naw7et gen jalnych  w  stosunku do 
prostaków o umyśle ogran iczo­
nym. Gorsze jeszcze są skutki psy 
chiczne tej choroby. M iłość wywo 
luje, zdaniem V o in ve l‘a, praw ie 
zawsze osłabienie w o li i zamroczę 
nie umysłu. Zakochani zupełnie 
inaczej w idzą św ia t i luazi

Już dawniej uczony amerykań 
ski L illie  dowodził, że w  mózgu za 
kochanego występują ob jaw y za­
trucia nieznaną substancją. Voin- 
vel jest zupełnie tego samego zda 
nia. Przypuszcza on, że pod w p ły­
wem uczuć, miłosnych b liże j nić 
znane gruczoły wydają  nieznani, 
kwasy.

W swej niechęci do zakocha­
nych doktór francuski idzie jesz­
cze dalej, stw ierdzając parokrot­
nie uj zakochanych wyraźne obja­
w y choroby umysłowej.

Książka V o in ve l‘a została przy­
ję ta  dość sceptycznie, ale w  każ­
dym razie przeciw n icy m iłości m o  

eg  * i§  odtąd opierać na-autoryte­
cie naukowym.

Egzotyczne wojska
na Jaw ie

N a joryg in a ln ie jsze  chyba w o j­
sko istn ie je  w państew7ku Ożokża- 
karta na Jawie. Sułtan tego kra i­
ku, Hamugku Boono, ma W7ojsko 
wprawdzie nieliczne, bo złożone z 
800 osób, ale za to naprawdę „w y  
borowe".

Raz do roku w dzień urodzili 
Mahometa odbyw7a się rew ja  tej 
arm ji.

Przed  sułtanem, zasiadającym  
na wspaniałym  tron ie u w7rót 
swego połacu, p rzeciąga ją  oddzia 
ły  w  mudurach z wszelkich cza­
sów i z wszelkich krajów .

Jeden oddział jes t w  ezerwo- 
nyeh czapkach, białych spodniach 
i pantoflach z klamrami, zaraz 
następny paraduje we frakach i 
sztywnych, białych koszulach. N a  
głow7ach żołn ierze ci noszą białe 
cy lindry ze złotem i galonami, no­
gi natom iast dla odmiany są bo­
se.

U zbrojen ie arm j' stanowią
muszkiety, używane w  Europie w 
X V I wieku.

Obywatele Dżokżakarty są jed ­
nak zawsze pełni zachwytu dla 
bohaterskiej arm ji i w ita ją  ją  
gorąeem i oklaskami.

REDa KCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6.G6.P9 (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny); 6.36.62 
(dział polityczny i ekonomiczny); 6.66.69 'dziat miejski i liter.-art.); 6.66.69 (między m, stow.,). Sekre­
tarz redakcji przyjmuje interesantów codzienme z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. IX—12.

ADMINISTRACJA: Warszawa, Zgoda X. Telefony: Administracja i Zarząd 691-64. Prenumerata 694-66 
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrz~nka pocztowa "45. Adres telegraficzny — A B C  Warszawa. Konto 
?. K O. Ni 13551

PRZEDSTAWICIELSTWA: Kalisz, Aleja Józefiny 11, teL 209; Piotrkó Trybunalski, Słowackiego 9. tel. 59; 
Włocławek, Cyganka 26, tek 136.

miesięcznie K onto
.

P R E N U M E R  4 T A : .m ie jsc o w a  (z  odnoszen iem  do d o m u ) i z am ie jsco w a  — zł. 4 50 
ko  ce T k  CU >>. 13550.

Ł  łg - k c y p j .  m za miejsce wys,kości 1  milimetra przez szerokość jedne,, szpat-
U- * _ v g l U 3 * C U «  „y (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zł.,

w tekscii (wsrćd rtykulów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gi., na ostatniej stronie — 
.60 gT. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1 50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekroiogja po 
30 gr. Drobne po 2i_ gr: za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatk; reklamowi: oznacza się cyfrą (N ), a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydziel cgłc0zeń° Zgods 1, teL 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyńaki.

Redaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk- Druk. L iteracka S. z o. o., W arszaw a, Nowy Św iat 22, teł. 666-64.

'

W yd aw ca: M A ZO W IECKA  SP Ó Ł K A  W YD AW N ICZA


